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D A W I D  CONTRA GOL J A T
Sensacyjny zatarg por. Kopińskiego z Prezesem P.K.O. Dr. Henrykiem Gruberem

* N ie w ą tp liw ie  jedną z najpopu lar­
n ie js zych  postaci n aszego życia p o ­
w o jen nego  je s t p. H enryk  Gruber, 
p rezes  P o c zto w e j K asy  O szczędności, 
w yb itn y  finansista, ho jny filan trop , 
ongiś  żo łn ierz  le g jo n o w y  dzis ia j p o ­
tentat, jednem  skin ieniem  dłolni 
ro zp a la jący  w  ca łe j R zeczyp o sp o li­
te j, a także poza  je j  granicam i, w s zę ­
d zie  tam, gd zie  s zerok im  strum ie­
n iem  p łyn ęła  polska em igracja, w ię c  
w e  Francji, A m ery ce  Półn ocn e j i  P o ­
łudn iow ej, c zy  Pa lestyn ie, n eonow e 
b łysk i m agicznych  s łó w : p  e w  n  o  ś e 
i  z a u f a n i e .

C Z Ł O W IE K  B E Z  S K A Z Y
W ie lo le tn ia  praca p. G rubera na 

tak  zdecyd ow an ie  odpow iedz ia ln em  
i  w ażnem  dla ro zw o ju  m łodego  pań­
s tw a  stanowisku, zdoby ła dlań n ie­
ty lk o  szacunek społeczeństw a, a le  
także  na jg łębsze  prześw iadczen ie , że  
c z łow iek , k ieru jący  tak  o lbrzym ią  
i  zasobną in stytu cją  je s t b ezw zg lęd ­
n ie  c z łow iek iem  b ez skazy.

Fakt, że p. H enryk  G ru ber b y ł  
ż o ł n i e r z e m  L e g j o n ó w ,  że  w  
W o js k u  P o lsk iem  dos łuży ł s ię  szar­
ż y  kapitana i  je s t d ekorow an y sze­
reg iem  zaszczytnych  odznaczeń, 
p rześw iadczen ie  to  gru n tow a ł je s z ­
cze bardzie j, do momentu, k iedy oto 
p rze c iw k o  p. G ru berow i w y s tąp ił  
skrom ny szary człow iek , p. S tan i­
s ła w  Kop ińsk i, rów n ie ż  leg jon is ta  
i  ró w n ie ż  o fice r re ze rw y , ale  w  ży ­
ciu p ok o jow em  „ty lko  “  n iższy  urzęd ­
n ik  b iura w yp o w ied zeń  W y d z ia łu  O- 
s zczędn ośe iow ego  w  te jż e  P . K . O., 
k tó re j pow szechn ie  znanym  i  cenio­
nym  p rezesem  je st w łaśn ie  p. H en ­
r y k  Gruber.

P O R U C Z N IK  P R Z E C IW  
K A P IT A N O W I

Z a ta rg  międfczy poruczn ik iem  re ­
ze rw y, in w a lidą  w o jen nym  S tan isła­
w em  Kop ińsk im , a kapitanem  re ze r ­
w y  H enryk iem  Gruberem , bo raczej 
na p łaszczyźn ie  oficersk ich  stopn i o- 
b ydw u  w y że j wym ien ionych, spraw ę 
tę należy, zdaniem  jnaszem ro zp a try ­
w ać, je s t tak n iezw yk ły , a jedn ocześ­
n ie  t a k  z n a m i e n n y  d l a  n a ­
s z y c h  s t o s u n k ó w ,  że  z r e la c jo ­
nujem y go naszym  C zyte ln ikom  m o­
ż liw ie  jaknajob jiek tyw n iej, w ierząc , 
ż e  w yc ią gn ięc ie  te j sp ra w y  na forum  
publiczne, p rzyczyn i się  do w y ja śn ie ­
nia pewnych, d la nas n iezrozum iałych  
m rok ów  i  zagadek, a także  być  m o­
że  p rzyczyn i się w  następstw ie  do 
z lik w id ow a n ia  . p rzyk rego  zata rgu  
m iędzy  obydw u o ficeram i re ze rw y  
na drodze  d la podobnych  za ta rgó w  
p rzew id zian e j,

S T A R T E R  N A  K O N K U R S A C H
P ro lo g  n ie zw yk łego  za ta rgu  sięga  

m a ja 1929 roku, k ied y  to  do skrom ­
nego urzędn ika P .K .O . p. S tanisła­
w a  K op iń sk iego , w ó w czas  pozosta ­
ją cego  w  IX  stopniu słu żbow ym , 
zw ró c iło  się T o w a rz y s tw o  M ięd zy ­
n arodow ych  i K ra jo w y ch  Z a w o d ó w

K onnych  w  Polsce, p ow ierza ją c  mu, 
w zo rem  la t ub iegłych  f u n k c j ę  
s t a r t e r a  na I I I  M ięd zyn a rodo ­
w ych  Zaw odach  K onnych  w  Ł a z ien ­
kach. Z a w o d y  te  m ia ły  rozpocząć  
się 30-go ma ja, a zakończyć 12 c ze rw ­
ca. Tu  god zi się nadmienić, że  por. 
K op iń sk i je s t jednym  z  n ielicznych  
fa ch ow ców  - sta r te rów  i w sp ó łp ra ­
ca z  (nim była dla T o w . M ięd zyn a ro ­
dow ych  Z a w o d ó w  K onnych  b. cen-

P R O Ś B A  O  U R L O P
D ocen ia jąc  nlależycie fa k t ten, a 

także  p ropagandow e znaczen ie za ­
w od ów , por. K op iń sk i zw ró c ił  się 
do sw ych  p rze łożonych  z  prośbą o 
przyznan ie  mu 12-djniowego urlopu, 
p rzyczem  w a rto  zaznaczyć, że  w  
okres ie  tym  por. K op iń sk i zn a jdow a ł 
s ię  w  P. K . O. na p rzeszkolen iu  
i  techn iczn ie n ic n ie s ta ło  na p rze ­
szk od zie  aby urlop tak i zosta ł mu 
udzie lony.

W  lak iem  p rześw iadczen iu  u trw a ­
liła  por. K op iń sk iego  odpow iedź je d ­
nego ze  zw ierzchn ik ów , k tó ry  w  din. 
U  m aja 1929 r. zakom un ikow ał por. 
Kopińskiem u, że  w ład ze  P .K .O . do­
cen iając ro lę  M ięd zyn a rodow ych  
K on k u rsów  H ip icznych  w  p r o p a ­
g a n d z i e  p a ń s t w o w o ś c i  p o 1- 
s k i e j  i  w ażność  pracy por. K o ­
p ińsk iego w  I I I  M ięd zyn a rodow ych  
Zaw odach  Konnych, n ie  m ają zam ia­
ru przeszkadzać  w  w ypełn ian iu  oby­
w a te lsk iego  obow iązku, p rzeto  spria- 
w ę  urlopu od dn. 30-go ma ja  do dn. 
12 czerw ca 1929 r. za ła tw iły  p rzy ­
chylnie, a jedyn ie  jiako form alność, 
zw ierzchn ik  ten (p . dr. St. W y ż y ­
k ow sk i) d oradził poruez. K op iń sk ie ­
mu, aby nap isa ł podanie, co te ż  por. 
K op iń sk i zrob ił, podanie to, doręcza­
ją c  swem u bezpośredn iem u p rze ło żo ­
nemu, a jednocześn ie zaw iadam iając 
K om is ję  T echn iczną Za w odów , że  w e  
w ła śc iw ym  term in ie p rzys tąp i do 
pracy.

O D M O W A
Jak ież było  zdum ien ie por. K op iń ­

skiego, k ied y  w  czte ry  dni potem  w  
b iurze p rzedstaw ion o  mu pism o d y­
rek tora  [adm inistracyjnego P . K . O., 
k tó ry  kom unikow ał, że  podanie u- 
rzędn ika K op iń sk iego  o urlop  12- 
dmiowy zosta ło  za ła tw ione... odm ow ­
nie.

Jak  p rzysta ło  na gentlemana, a 
jednocześn ie  sub ordynow anego p ra­
cow nika, por. K op iń sk i o fak c ie  tym  
zaw iadam ia  k ierow n ic tw o  Zaw odów , 
z r z e k a j ą c  s i ę  s t a n o w i s k a  
s t a r  t ie r  a. K ie ro w n ic tw o  zrzeczen ia  
tego  n ie p rzy jm uje , zapow iad a jąc  
por. Kopińskiem u, że  w  te j sp raw ie  
zostanie w ysłan e do P .K .O . sp ec ja l­
ne pismo.

Chcąc uniknąć żenujących go  in- 
te rw en cy j osób postronnych, por. 
K op iń sk i uzysku je audjencję u d y ­
rektora, adm in istracyjnego P . K . O. 
p. Jarock iego, k tó ry  jednakże poleca 
podw ładnem u zre ferow ać  całą spra­

w ę  n acze ln ikow i W yd z ia łu  O gó ln e­
go  p. dr. G aw likow i, co też K op iń ­
sk i uczynił.

D Y R E K T O R  W Y J E C H A Ł
W  przeddzień  o tw arc ia  Zaw odów , 

por. K op iń sk i dow iadu je  się, że  dyr. 
J arock i w y jech a ł na urlop, n ie  zo ­
s taw ia ją c  dr. G a w lik o w i ż a d n y c h  
d e e y z y j  c o  d o  z m i a n y  sw ego  
postanow ien ia w  sp raw ie  K op iń sk ie ­
go.

I  zn ó w  n ieszczęsny urzędn ik  
P .K .O . zw raca  s ię  do k ierow n ic tw a  
Z a w odów , p rosząc  o zw o ln ien ie  go  
z  o b ow iązk ów  startera, bow iem  
P . K . O. nie chce mu dać urlopu. 
Z n ó w  spotyka s ię  z  odp ow iedz ią  o d ­
m owną, p rzyczem  kom uniku ją mu, 
że w  spraw ie  jego  urlopu zw ró c i się 
do prezesa P .K .O ., p. H enryka Gru. 
bera, j a k o  k a p i t a n a  r e z e r w y ,  
d elegac ja  o fic e ró w  i  urlop napew no 
.wyjedna.

Z G O D A  P R E Z E S A  G R U B E R A
W  dniu ro zpoczęc ia  Za w odów , 

por. K op iń sk i d ow ied zia ł się od m a­
jo ra  dypl. K u łakow sk iego , że  po oso­
b iste j ro zm ow ie  m a jora  z  prezesem  
Gruberem , ten ostatni ob iecał p r z y ­
c h y l n i e  z a ł a t w i ć  s p r a w ę  u r ­
l o p u ,  sw ego  urzędnika. N ie  m ając 
ju ż najm n iejszych  w ą tp liw o śc i i  u- 
spok ojon y  s łow a m i p rezesa P . K . O., 
o fice ra  re ze rw y  dr. H enryka G rube­
ra, por. K op iń sk i po p ow roc ie  do do­
mu w  dn. Y c zerw ca zna lazł list, do ­
n oszący mu o natychm iastowem  
zw o ln ien iu  z  p racy  z a : „s  a m  o w  o 1- 
n e  p o r z u c e n i e  s ł u ż b y tC. L is t 
b y ł podp isany p rze z  p rezesa P .K .O . 
p. H enryka Grubera.

Ł a tw o  się  dom yśleć, że  lis t ten 
d la por. K op iń sk iego  b ył p raw d z i­
w ym  piorunem  z  jasnego nieba. Jest 
to  o ty le  zrozum ia łe, że  m ia ł on  p ra ­
w o  przypuszczać, iż  s łow a  p. G ru ­
bera, w y pow ied zian e  do m jr. M arja - 
na K u łak ow sk iego  b y ł y  s ł o w a m i
w  i ą ż ą c e m  i-

T R A G IC Z N A  D O L A
I  oto rozpoczyna się  n iezw yk ła , 

a w ręc z  tragiczna dola porucznika- 
leg jon is ty , w o jen nego  in w a lidy  ie x -  
urzędn ika P . K . O. S tan is ław a K o ­
p ińskiego. G w o li bezstronności zgó- 
r y  s tw ierd zam y, że  op iera jąc  się na 
m aterjałach  sądow ych  z  procesu, ja ­
k i w  te j p rzyk re j spraw ie  w  sw oim  
czas ie  ro zeg ra ł się, zn akom icie  zd a ­
jem y sob ie sp raw ę  z  tego, że  por. 
K op iń sk i je s t c z łow iek iem  m ocno 
p rzew ra żliw ion ym , a le  p rze w ra ż li­
w ien ie  to  stanie s ię  zupełnie zrozu ­
m iałe, je ś li  w eźm iem y pod  uw agę 
s p o s ó b  t r a k t o w a n i a  t e g o  
ż o ł n i e r z a ,  k tó ry  ma za sobą p ięk ­
ną kartę  bojow ą, a k tó ry  w p ad ł w  
s tokroć  od fron tow ego  ognia go rszy  
m łyn  bezdusznej b iu rok rac ji i  n a j­
różn ie jszych  g ie rek  czy am bicyjek.

B E Z S K U T E C Z N E  W Y S IŁ K I
T e n  fa k t w ie le  tłum aczy, n ie tr ze ­

ba rów n ież zapom inać o konsekw en­

cjach, jak ie  na por. K op iń sk iego  
spadły p raw ie  bezpośredn io po dy- 
scyp linam em  zw olnien iu . K on se­
k w en c je  te, to... eksm isja z  n ieop ła­
conego m ieszkania, to  c iężka choroba 
żony, to  w reszc ie  s ilne  podrażn ien ie 
psychiczne, w yw o ła n e  tem, że  w s ze l­
k ie  usiłow an ia por. K op ińsk iego, 
zm ierza ją ce  do tego, aby  osob iście  
porozum ieć się z  kap. G ruberem  —  
spe łz ły  na n iczem . N a  n iczem  ró w ­
n ież spe łz ło  pism o w  te j sp ra w ie  
T o w . M ięd zyn a rodow ych  Z a w o d ó w  
Konnych. P rez . G ruber n ie za p rze ­
cza jąc  eoprawda, że  ro zm aw ia ł w  
spraw ie  K op iń sk iego  z  m jr. K u ła ­
kow sk im , zaznaczy ł jednak, że  n ie 
ro zm aw ia ł w  P .K .O ., a na... t o w a -  
r z y s k i e m  z e b r a n i u .

L IS T Y  P O R . K O P IŃ S K IE G O
Będąc p rześw iadczony , że  cała 

spraw a polega  na jak iem ś tragiez- 
nem nieporozum ieńiu , a n ie m ogąc 
go  w y jaśn ić  osobiście, w id zą c  jedn o ­
cześnie, że  mu s ię  z  godzin y na g o ­
d zinę  usuwa grunt spod  nog, że  ra­
zem  z rodziną popada w  n a jsk ra j­
n ie jszą  nędzę, bow iem  nikt n ie chce 
dać p racy  c z łow iek o w i dyscyp linar­
nie zw olnionem u z P .K .O ., por. K o ­
p ińsk i postanaw ia zw ró c ić  się do 
p rezesa  G rubera l i s t o w n i e .

T u  s ię  zaczyna drugi etap tra ged ji 
por. K op ińsk iego. Etap ten, spow odu 
braku m iejsca ń aśw ietlim y w  następ­
nym  numerze.

A rgu s.

DEMASKUJEMY
K o m ite t  a n ty h it le r o w s k i
N areszc ie  udało mam się po w ie ­

lu trudach i perypetjach , odsłon ić 
rąbek  ta jem nicy, o k ryw a jące j ó w  
o s ła w io n y  „k o m ite t  a n ty h i t l e r o w s k ic.

O kazu je się, że  na cze le  te j s za j­
k i te rrorystyczn ej, n ie posługu jącej 
się żadnem i w zg lędam i ideow em i, a 
ty lk o  argum entam i szan tażow em i w  
postaci b rzęczącej m onety i  n ie  u- 
zna jąoej żadnych zasad „fa ir -p la y “ , 
ani też żadnej w ładzy , zn a jdu ją się

M a rek  T u r k ó w  1 K errtnitzer.
P ie rw sz y  z  nich, to  znany d zien ­

n ikarz ża rgonow y, b rat ak to ró w  Z y g ­
munta i Joniasa T u rk o w ó w , o d ru ­
g im  nic b liższego  n iew iadom o, po­
nad to, że  w  b ezczeln y sposób na­
gabu je lu d zi po kaw iarniach, uw a­
ża jąc  s ieb ie za
d y k ta to r a  id e o w e g o  ru chu  a n ty h it le ­

r o w s k ie g o  .
Z  „de lik w en tam i" um aw ia s ię  z a w ­
sze sam  na sam, aby potem  nie m ieć 
n iew ygoanych  św iadków . Żadne a r­

gum enty rzeczow e  nie p rzem aw ia ją  
do je go  rozumu. W ym a ga  d ow o d ó w  
zupełn ie n iem ożliw ych  i  
s z a rg a  op ia  j ą  o b y w a te l i  ż y d o w s k ic h  
w  sam ow olny i b ezprzyk ładny spo­
sób.

F .
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PACYFIZM A  POLSKA
Byliśmy, jesteśmy i będziemy Rzeczypospolita Żo łn ie rzy

T e j barjery Europa nie przesko­
czy! Raczej łeb o nią rozwali sobie, ■ 
ale jej nie przeskoczy!

Bo już zadużo energji nagroma­
dziło się — energji, naporu której 
żadne ściany, zrobione z najgrubszej 
stali me wytrzymają i wcześniej, czy 
później rozsadzone zostaną.

„ P A C Y F IK A C J A "  E U R O P Y

Albowiem żadna energja, we dług 
wszelkich praw fizycznych, dotąd 
w  przestworzach nigdy nie rozpły­
wała się i nigdy się nie rozpłynie. 
Ona musi się wyładować, a im w ięk­
sze masy tej energji nagromadzone 
zostaną, tem wybuch j e j  gwałf j w -  

niejszy i silniejszy być musi.
W ysiłk i tchórzliwej dyplomacji, 

zmierzającej do rozbrojenia i  pacyfi­
kacji Europy, wydały rezultaty od­
wrotnie proporcjonalne do tychże 
wysiłków, o czem nasi domorośli pa­
cyfiści całkowicie zapomnieli. Jed­
ni zapomnieli przez swoją całkowi­
tą i beznadziejną głupotę,

z a ś  innym  z a  r o b ien ie  p a c y fiz m u  
w P o ls c e .. .  z ap ła co n o .

T R Z Y  O B O Z Y

W  powojennym chaosie większe 
mocarstwa Europy podzieliły się na 
trzy obozy: pierwszy — uzbrojony 
od stóp do głów, a do niego wchodzą

R o s ja , N iem cy , W łochy— k r a je  
k tó ry m  n ic  n ie  z ag raża ,  

po ziemie których nikt nie sięga i na 
ich podbój nikt się nie wybiera. — A  
jednak kraje te nagromadziły taką 
masę potencjału wojennego, jakiego 
świat na przestrzeni swoich dziejów 
nie widział. Kraje te usiłują wmó­
w ić w  opinję świata, że czynią to 
gwoli zabezpieczenia... własnej nie­
podległości.

Drugi obóz, to państwa, wymijają­
ce zręcznie rafy koralowe, między 
które zagnała je współczesna burza, 
dzięjowa, kraje, których zda się je­
dynym celem jest poprzez te rafy 
przebrnąć i wydostać się na pełne 
morze.

T ypow ym  p rz y k ła d em — A nglja.
I  wreszcie trzeci obóz, to kraje, 

podobne do strusia, który ukryw­
szy głowę w  piasku, sądzi, że jego 
cielska na powierzchni ziemi nie w i­
dać.

Trudno o bardziej klasyczny pod 
tym względem przykład, 

a n iż e li  F r a n c jo !
Cóż tedy Polska ma czynie w  tym 

potwornym młynie, rzucona przez 
zły los między' dwa kotły parowe, 
całe rozdygotane i rozdyszane od 
gromadzonej energji?

B R O Ń  D O  L A M U S A ?

A  może ma przetopić lufy armat 
ma... szyny kolejowe, a bagnety swej 
piechoty na... misterne pilniki dla 
pań do piłowania paznokci — jak 
to Polsce doradzają płatni i niepłat­
ni pacyfiści?

Pod muf za taką radę, jako za 
zbrodtnię stanu — bo to jest zbrodnia 
stanu. Polska rozbroić się nie może, 
b o  P o ls k a  m u si b y ć  n a jeż o n a  b a g n e­
tam i, a  n a  r o z s ta ja c h  d róg  m uszą  
b ły s z c z e ć  s ta low e  lu fy  a rm a t— arm at  
c iąg le  i b ez  p rz e rw y  n ab ity ch , a  p rz y  
n ich  m u szą  s t a ć  ka n o n ie rz y  z  z a p a -  
lon em i lon tam i, g o to w i k a ż d e j  ch w ili  

do strza łu .
Taka bowiem jest nasza sytuacja, 

takie są nakazy dla nas obecnej 
chwili, bo tylko w  ten sposób Polska

może ostać się przy życiu, bo 
wreszcie
t a k  k a z a ł  W ie lk i M a rsz a łek  i tego  
ż ą d a  J e g o  s p a d k o b ie r c a ,  N aczeln y  

W ódz A rm ii,. 
strażniczki „tragicznej wolności", 
wyrąbanej szablą polskiego ułana) 
wydartej poprostu pazurami śmier­
telnie znużonego piechura.

C Z Y  W Y S T A R C Z Ą  D Z I A Ł A  
I B A G N E T Y ?

Ale... czy same armaty i bagnety 
wystarczą? Czy magazynowane w  
arsenałach, same nas obronią?

A  więc... cóż jeszcze?
Mobilizacja ducha, moralne po­

gotowie bojowe całego narodu i w re­
szcie dowództwo, wpatrzone w  zwy­
cięstwo, jako w  jedyny cel swego 
życia — oto nieodzowne w spółczyn ­
niki pewnej wygranej w  czasie krwa­
wych zapasów o prawo do życia 
i wolności.

I jeszcze jedno: żeby się ostać 
przy życiu, nie wystarczy mały, de­
fetystyczny, narodowo-demokriatyciz- 
ny patrjotyzm.

Do bytu i rozwoju Państwa po­
trzeba czegoś więcej: twardej, jak 
stal wiary we własne siły, tak twar­
dej, żc aż bijącej w  oczy 
o r a z  z d ec y d o w a n y ch  tend& ncyj e k s ­
p an sy w n y ch  w. s z e r o k ie m  teg o  s ło w a  

z n aczen iu  
i wreszcie uporu w  realizowaniu 
tych tendencyj.

C H O R O B A  N A R O D O W A

Zamiast dominowania tego ostat­
niego czynnika, nasze życie publicz­
ne znamionował nieprzerwany od 
chwili odzyskania Niepodległości de- 
fetyzm.

Chyba żaden naród nie malował 
swojego życia w  tak czarnych bar­
wach, jak myśmy to robili. Pod tym 
względem uzyskaliśmy niewątpliwie 
palmę pierwszeństwa.

Tego twierdzenia nie inależy oczy­
wiście rozumieć, jako chęci ukry­
wania złych stron naszego życia 
„pod korcem", lecz w  ten sposób, 
że jeśli się coś neguje, to na to 
miejsce, natychmiast trzeba dać coś 
pozytywnego. — Tylko takie dzia­
łanie można nazwać twórczem. W  
przeciwnym razie, nieuchronnie gro­
zi wyjałowienie, nader niebezpieczne 
zjawisko w  życiu narodu.

A  !n eg a c ja  s t a ła  s i ę  n ie s te ty  j a ­
k ą ś  z a k lę t ą  fo r m u łą  w e  w s z y s tk ic h  
n a sz y c h  p o c zy n an iach .

Po wieczne czasy pouczającym, 
a zarazem tragicznym przykładem 
dla następnych pokoleń będzie 

ż y c ie  J ó z e f a  P iłs u d s k ie g o  
któremu poprzez wszystkie drogi, ja- 
kiemi szedł do W ielk iej Polski, to­
warzyszyła złośliwa, cuchnąca zgni­
lizna, negacja. — Musiał walczyć 
z nią' w  pierwszych latach swych 
poczynań rewolucyjnych, spotykał 
ją przyczajoną w  okresie tworzenia 
przyszłych kadr W ojska Polskiego, 
trawił swoją niespożytą energję w  
walce z nią, tak straszliwie pano­
szącą się w  N.K.N. poto, aby 
ten  p o l ip  r o z r ó s ł  s i ę  d o  p o tw o rn y c h  
ro z m ia ró w  p o  z d o b y c iu  N ie p o d le g ło ­
ś c i  i a b y  n a sz a  n a r o d o w a  c h o r o b a  
t o w a rz y sz y ła  M u ju ż  'do k o ń c a  ży c ia .

Każdy wysiłek W ielk iego Czło­
wieka, zmierzający do wydźwignię- 
cia Polski z bagniska małostko ,vo- 
ści, anarchji i  prywaty, był zażar­
cie w  imię „patrjotyzmu" w  sposób 
bezprzykładnie podły zwalczany.

nym, lecz nfenzywnym, bo tylko ta­
ka obrona może być skuteczna.

M y wierzymy w  to niezłomnie, a 
także w  to, że jedyną, nienaruszoną 
n a sz ą  w a r to ś c ią  o lb rz y m ią  i  .n a s z ą  
o s ta tn ią  d e s k ą  ra tu n ku  j e s t  A rrn ja  
1 J e j  N acze ln y  W ó d z ,

Są jednakże pewne syinptomaty, 
świadczące. o błąkaniu się po róż­
nych partyjnych zakarmach staro- 
szlacheckich nałogów.

Oto typowy Szłach cić-malkontent, 
jakich jeszcze pełno we współczesnej 
Polsce, p. Niedziałkowski, naczelny 
redaktor i publicysta „Robotnika", nie 
zwykle sympatyczny jako człowiek, 
zachwycał się tem, że jakaś fran­
cuska panienka w  dniu święta na­
rodowego -Francji podarowała defi* 
lującemu na czele oddziału, ofice­
row i bukiet czerwonych kwiatów, a 
w  fakcie tym, zresztą słusznie, w i­
dzi wielką miłość narodu francus­
kiego do armji oraz wielką, wza­
jemną, duchową więź, jaka łączy te 
dwa czynniki.

A le tenże sam pian N iedziałkow­
ski nie znalazł ani jednego wyrazu 
potępienia dla swych partyjnych to­
warzyszy,
k tó r z y  w  'dniu 1 m a ja  na p la c u  J ó ­
z e fa  P iłs u d s k ie g o ,  fna w id o k  p o ls k ic h  
e s k a d r  s a m o lo tó w  z a m ia s t  k w ia tó w  
p o k a z a l i  w z n ie s io n e  d o  g óry ... ś c i ­
ś n ię t e  p ię ś c ie . —  A  p o t e m  z a c z ę li  

g w iz d a ć !
W prawdzie tę ohydną scenę za­

początkowali nie Polacy, ale działo 
się to w  szeregach Polskiej Partji 
Socjalistycznej, mającej za sobą pięk­
ne karty w  historji walk o Niepo­
dległość Polski.

Co za tragiczna symbolika fak­
tów!

Na placu Józefa Piłsudskiego, 
twórcy nowej armji i naszej Niepo­
dległości, przeciwko tej armji, która 
krwawiła w  walkach o wolność o- 
śinielaao się podnieść zbrudźone ju­
daszowemu srebrnikami łapy! — Pa­
cyfizm? Nie, podłość, którą nieła­
two przyjdzie nam wyplenić, ho jest 
to podłość, za którą... zapłacono. W .

M Ą D R Y  p o l a k . . .
Jak to było z O ficerskim  Yacht Klubem

planów rozbudowy stolicy.
Oczywiście, wspoipniany „fachowiec" 

dzisiaj może wykręcać się siąnem i twier­
dzić, że budylnek Klubu miał być prowi­
zoryczny. No, ale znów laikom jest wiado­
mo, że prowizorycznych budynków 

z betonu się nie lepi...
Więc?

Więc, poprostu jakiś słodki euduś za­
akceptował, ludzie zainteresowani budynek 
wystawili, a dzisiaj... lamentuje się, że 
trzeba Wisłostradę wykrzywiać, przepro­
wadzać po za budynkiem i t. d.- Słowem — 
Polak znów Okazał się męareem po... szko­
dzie.

Reasumując, trochę niepoważnie prezen­
tują się ataki [na Oficerski Yacht Klub, boć 
przecież budynku tego nie wystawiono cich­
cem, jnocą, ha cudzych gruntach, bez po­
zwolenia władz. Nic podobnego. Wszystkie 
formalności zostały załatwione. Budynek, 
ładiny czy brzydki, nie nasza to rzecz, stoi 
i prawdopodobnie długo jeszcze stać bę­
dzie, a kierownictwo Klubu możnaby do­
prawdy posądzić o lekkomyślność, gdyby 
dzisiaj,
po legalnem zainwestowaniu wielkich kapi­
tałów, zgodziło się na... zburzenie gmachu 

przeszkadzającego... wislostradzie.
Jeśli burzyć, to tego cudusia, który 

przed paru laty zgodził się na wystawienie 
siedziby Klubu wła śpię w  tem miejscu.(i)-

„ P A T R J O C I"  PR Z E J R Z E L I!

I trzeba było dopiero śmierci, 
trzeba było do nadludzkiego wysił­
ku całego życia, dodać jeszcze w  
ofierze samego siebie, aby „patrjoci" 
przetarli oczy i raczyli uznać Jego 
wielkie zasługi i tę nieśmiertelną 
prawdę,
i e  P o l  k  : b y ła b y  d z iś  r. iczem , d o s ło w ­
n ie  h ic z em , g d y b y  In ie  J e g o  tru d  i 
n ie  J e g o  d la  P o ls k i  b ez g ra n icz n ie  

p o św ięc en ie .
Czyście, to wszystko panowie do­

brze oblicizyli?
I czyście, oo najważniejsze, z te­

go wszystkiego wyciągnęli właści­
we wnioski?

Do tego kiedyś wrócimy — na­
razie jeszcze ;zawcżeśmie, jeszcze za- 
mało danych do charakteryzowania 
niejako drugiego etapu „tragicznej 
wolności".

S P A D K O B IE R C A

Ten drugi etap już się rozpo­
czął, bo do zmagania się ze złym 
losem Polski wziął się 
n a s tęp c a  W ie lk i e g o  M a rsz a lk a , j e ­
g o  s p a d k o b ie r c a  i z a ra z em  J e g o  n a j­
le p s z y  żo łn ierz , o b e cn y  W ó d z  N a ro ­
du  i A rm  ji, g d n era ł Ś m ig ły  - R y d z  
i na swoje barki wziął ciężar nad­
ludzki.

Zaczął śladami swego Poprzed­
nika od zwrócenia uwagi ma zagad­
nienie obrony i na samym początku 
swej pracy do swych towarzyszy 
broni z okresu bohaterskich walk le- 
gjonriwyeh powiedział:

„Gdybyśmy uważali, że Polska 
może liczyć tylko na nas, mając 
trzydzieści kilka miljonów obywate­
li, to świadczyłoby to tragicznie o 
Polsce".

Z tego oświadczenia widać, że 
Naczelny W ódź wierzy w  zdrowy 
instynkt samozachowawczy całego 
Narodu i że właślnie ten instynkt po­
dyktuje temu Narodowi jedyną, bo 
innej niema, drogę: że stanie w  jed­
nym, zwartym szeregu do obrony 
Państwa, lnie w  pojęciu defenzyw-

Wytykając różęne niewspółmiernośei na­
szego życia, tygodnik „Świat" słusznie wy­
ciąga pa światło dzienne sprawę Oficerskie­
go Yacht Klubu- który rozłożył się jak 
wszystkim wiadomo
na trasie przyszłego reprezentacyjnego bul-

nadwiślańskiego, lub jeśli kto woli: Wisło­
strady.

Pisząc o tem, „Świat" dziwi się bar­
dzo, że: „w  całej prasie nie czytaliśmy na 
ten temat ani jednego słowa krytyki... Co 
na to polscy urbaniści?"

Dla nas osobiście zrozumiałe jest milcze­
nie prasy i urbanistów, bo wszelkie lamen­
ty i krytyki masywnego, betonowego bu­
dynku Klubu, byłyby tą przysłowiową, a 
tak w Polsce ulubioną...

musztardą po obiedzie.
Skórę bykowcem powinno zarżnąć się 

temu panu, który zaakceptował wystawie­
nie budynku Oficerskiego Yacht Klubu na 
terenie, który dla pierwszego lepszego laika 
był od lat wymarzeniem miejscem dla prze­
prowadzenia nadrzecznych bulwarów. A  
przecież pan, akceptujący projekt budowy 
Klubu

nie był chyba laikiem, a fachowcem.
I  oto tejn fachowiec, najprawdopodobniej 
szanowany i Odpowiednio opłacany pan, 
akceptuje plany budowli, która siłą rzeczy 
w bliższej lub dalszej przyszłości musia­
łaby stać się zawaligroaą dla racjonalnych
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A JEDNAK COŚ TAM CUCHNIE...

Na marginesie sprawy L.O.P.P. contra M iguła
W  jednym  z Sądów  G rodzk ich  

od byw a ł się p roces L eon a  M igu- 
ły, o skarżonego  o szantażow an ie  
L.O .P .P ., w łaściw ie je d n e go  z 
pracow n ików  tej instytucji, p. S ta ­
n is ław a  R adelick iego .

P rze z  ca ły  p rzew ó d  procesu, 
mówiło się o jakichś groźnych, 
oszczerczych rzekom o m ate ria ­
łach , którem i M igu ła  m iał szanta­
żow ać, a nikomu na m yśl nie w p a ­
dło, ż e b y  t e m i  m a t e r j a ł a -  
m i z a i n t e r e s o w a ć  s i ę ,  że ­
by  poprostu  zobaczyć, p rze jrzeć , 
odczytać, a następnie zbadać  —  
te wszystkie straszne rzeczy, któ­
rem i M igu ła  naraził sią w ym iaro ­
w i spraw iedliw ości.

Bo sytuacja jest taka: szanta­
żu je  M igu ła  L .O .P .P . czy R adeli- 
ckiego, którzy  pow iada ją , że  m io­
ta się na nich oszczerstwa, i spraw ę  
k ieru ją  do sądu, który w ym ierza  
M igu le  sp raw ied liw ość za szantaż. 
A le  co się dzie je  z zarzutem  o- 
szczerstw a na L .O .P .P . czy R ade-  
lick iego, czy skarżą oni M igu łę  
je szcze  o to, ż e  r ó w n i e ż  w  
m a t e r j a ł a c b ,  p r z y  p o m o ­
c y  k t ó r y c h  c h c i a ł  i c h  s z a n ­
t a ż o w a ć ,  dopuśc ił się oszkalo- 
w an ia  L .O .P .P . bądź Radelickiego?
0  tem  nie słyszeliśmy, tak, ja k  
w ogó le , nie sposób się dow iedzieć , 
czy ktoś rob i praktyczny użytek  
z m aterjałów , zebranych przez  
M igu łę .

A  szkoda. Coś niecoś się m ó­
w i o tem w  W a rszaw ie , szczegó l­
nie w  b ran ży  szm acianej. T rz eb a  
bow iem  w iedzieć , że kiedyś istniał, 
a może je szcze  istnieje przy  
L .O .P .P . t. zw. r e f e r a t  s k u p u  
n i e u ż y t k ó w ,  który za jm ow ał  
się skupyw an iem  szmat po insty­
tucjach i p rzedsięb io rstw ach  pań ­
stw ow ych (w o jsk ow ych ), sam orzą­
dow ych i prywatnych. R eferatem  
tym k ierow a ł p. Stanisław  Radeli- 
cki, k ierow a ł z ul. W ie rz b o w e j,  
gdzie , ja k  w iadom o, mieści się Z a ­
rząd  G łów n y  L .O .P .P .  K ilk an a ­
ście dom ów  da le j, na ul. S en ator­
skiej pod 6, tenże sam p. R a d e -  
l i c k i  h a n d l o w a ł  s z m a t a m i  
z t ą ż e  s a m ą  L .O . P . P . ,  jako  
w spółw łaścic ie li Centrali Skupu  
Szm at pod firm ą St. R adelick i
1 S-ka. S ło w em — p. St. Radelick i 
z W ie rzbo w e j, jako  L .O .P .P ., han­
d low a ł z p. St. Radelickim , jako  
właścicielem  firmy na ul. Sen a ­
torskiej...

P ardon  —  nie w łaśc ic ie lem , a 
współw łaścic ie lem , zna jdu jącym  
się w  ordynarnem  tow arzystw ie  
żyd ów  pośledn iego  gatunku, k ry ­
m inalnie notowanych i karanych.

Sp raw y  te by ły  głośne, chociaż  
nigdy  nie m ogły  dotrzeć do prasy. 
Za jm ow a ł się niemi naw et U rząd  
Śledczy, zdaje  się, że p. aspirant 
Ciesielczuk. Niestety, ze ś ledzt­
w em  szło jako ś  oporn ie . Jakieś  
n iezbadane siły  utrudn iały  je , tak, 
źe nie w iem y, ja k  się zakończyło. 
C o p raw d a , by w a ło  b. c iekaw ie, bo  
dochodziło  naw et do tego, że w  
spraw ie C entrali p. St. R adelick ie­
go  i re feratu  skupu nieużytków  
przy L .O .P .P ., k ierow anego ró w ­
nież przez p. St. R adelick iego  za  
trzym yw ano ludzi, k t ó r z y  s k a r ­
ż y l i  s i ę  n a  d z i a ł a l n o ś ć  t e ­
g o  p a n a  w raz  z je go  referatem , 
a naw et in terw en jow ały  o rgan iza­
cje kupieck ie.

K tórego ś  dnia C entrala  p. St. 
R ade lick iego  z ul. Senatorskiej 
gw a łtow n ie  zn iknę ła , natom iast 
w e wspan ia łym  lokalu  przy  N ow ym  
Ś w iecie  róg P ie rack ie go  ukazał 
się w i e l k i  m a g a z y n  m e b l i  
t e g o ż  p. St. R a d e l i c k i e g o ,  
który nagle  okaza ł się w ielk im

filantropem , gotowym  do pośw ię­
ceń, z czem się zaczął rek lam o  
w ać  na łam ach jednego  z pism  
w arszaw skich , tego  sam ego, które  
w  swoim  czasie zam ieściło  dość 
interesujący  artykuł o skupie m a­
kulatury  przez  L .O .P .P ., ściślej 
m ó w ią c—  p rzez  p. St. Radelick ie­
go, ja k o  k ierow n ika referatu  sku­
pu nieużytków...

Rzuciliśm y tu k ilka fragm en ­
tów  z dz ia ła lności p. R ade lick ie ­
go, aby  się ktoś niem i zain tere­
sow ał. Ze swej strony p ragnę li­
byśm y wiedzieć:

1) ja k ie go  pochodzenia  jest  
m ajątek  do którego  do szed ł p. St. 
Radelicki?

2) czy uczciwem by ło  p ro w a ­
dzenie przez p. St. Radelick iego  
jednocześnie skupu nieużytków  w  
imieniu L O .P .P .  oraz w  im ieniu  
w łasnem  fir ny z ul. Senatorskiej, 
i czy m ożna by ło  to lerow ać  ist­
nienie tak iego  stanu rzeczy?

3) zgadzam y się z tw ierdze ­
niem L .O .P  P., że nieużytki p rz y ­
niosły je j sporo w p ływ ów , a le  czy 
w p ły w y  te nie b y łyby  w iększe, 
gd yby  rzecz by ła  inaczej zorgan i­
zowana?

4) z jak iego  tytułu p. St. R a ­
delicki pob iera ł, a m oże nawet 
p o b ie ra  jeszcze , p r o w i z j ę  o d  
w s z y s t k i c h  o g ł o s z e ń  a k- 
w i r o w a n y c h  d o  „ L o t u  P o l  
s k i e g o " ,  chociaż on tych o g ło ­
szeń nie ak w iru je , i co znaczy  
pow iedzen ie  o p. St. Radelickim , 
że on m iał nadzór nad og ło sze ­
niami, skoro spraw y  ogłoszen iow e  
należą do adm inistracji, w  danym  
r a z i e — „Lotu Polsk iego"?

5) ile wynosiły  zarobk i p. St. 
Radelick iego  w  L .O .P .P . w raz  z 
prow izjam i, dodatkam i i t. p. ru - 
chom em i form am i wynagrodzenia?

6) czy w łaścic iel sk ładu  m ebli  
p. St. Radelick i p racu je  nadal w  
L .O  P.P.?

M oglibyśm y . postaw ić w ie le  
jeszcze pytań, ale te są na jw aż­
niejsze, bo uczciw a na nie odpo ­
w iedź  P an a  P rezesa L. O . P. P. 
G e n e ra ła  L. Berbeckiego  w e  w ła ś -  
ciwem  św ietle przedstaw i stosun­
ki, na których chciano erow ać.

A  pozatem : zachęc im y  gorąco  
kogo  na leży  do poznan ia m ater­
ja łów , któremi dysponow ał M iguła . 
Bo jeśli m aterjały  te by ły  tylko  
oszczercze i tylko zm ierzały  do 
zdysk redytow an ia  zasłużonej in­
stytucji i p racu jących w  niej lu 
dzi, to Leon  M iga ła  zasługu je  n a 
j a k n a j s u r o w s z e  u k a r a n i e .  
A le  jeże li jest inaczej, to w yd a je  
nam  się, że żaden autorytet n i e  
b ę d z i e  w s t a n i e  „ z a t u s z o ­
w a ć "  s k a n d a l u  w  instytucji, 
która je st  słusznie pupilem  ca łego  
społeczeństw a .

A lfa .

P O LS K IE  R A D J O  N A D A J E !
T a n t a l o w e  m ę k i  p r z y  g ł o ś n i k u

•Skwapliw ie notu jąc w szy stk ie  
cienie i b lask i P o lsk iego  Radja, nie 
m ożem y pom inąć m ilczen iem  now ych  
k w iatuszków , św iadczących  o bezbo- 
łow iu  panującem  w  te j sym patycz­
nej, tak

dziarsko p rzez  p. S ta rzyńskiego ste­
row an e j insty tuc ji.

W  ub iegłą n ied zie lę  P o lsk ie  R a ­
djo, n a jw idoczn ie j docenia jąc upodo­
banie słuehiadzy, k tó rzy  śm ierte ln ie  
znękani po|nuremi brechtami, ocho­
czo gam ą się do lek k ie j m uzyczki, 
za ry zyk ow a ło  transm isję „p od w ie ­
czorku p rzy  basenie w  C iechocinku".

K to  by ł tym  złym  duchem, k tó ry  
n am ów ił znakom itych  fach ow ców  z  
ul. M azo w ieck ie j do te j koszm arnej 
tralnsmisji, w ie  zapew n e ty lk o  p. S o ­
snowska, fiaktem jest, że

podobnego krym ina łu  

od  sław etn ej transm isji z Hotelu  
E uropejsk iego  lnie było.

P om ijam y ju ż  fak t fa ta lnego usta­
w ien ia  m ikrofonów , w o k ó ł k tórych  
zg rom ad zili się raczej mie c iechociń­
scy kuracjusze, a m ieszkańcy... w a r ­
szaw sk iego  ogrodu  zoo logicznego, 
rozw rzeszczan i, pobeku jący i „ tr y ­
ska jący " Krym inalnem i dowcipam i, 
N ie  to  by łoby  na jgorsze . P ra w d z iw ą

mim m ieliśm y p rzyk rość  wysłuchać 
d la odm iany transm isji z B ielan. N ie  
óhce inam się obszern ie j ten  krym inał 
om aw iać, a le

był on tak denerw ujący, 

że  k ilkakro tn ie  dzw on iliśm y do Po l. 
R ad ja, aby b łagać o p rzerw an ie  te j 
W w ysok im  siopniu kom prom itu ją­
cej iszmiry.

N iestety , w  znakom icie  u rządzonej 
instytucji, k tóra m oże się n aw et po­
szczyc ić  n ielada dziw olągiem , bo... 
b iurem  stud jów . k tó rego  k ierow n ik  
p. E ydz ia tow icz od czasu do czasu 
poucza płacących 3 zł. m iesięczn ie 
słuchaczy

ja k  należy z  pokorą  i  radością p rz y j­
m ow ać audycje r.adjowe, 

w  te jże  in stytu cji b rak  jąk iegoś  ro z­
garn iętego człeczyny, k tó ryb y  p rzy j­
m ow a ł istotne czy n ie istotne, lale

słuszlne w  każdym  w ypadku  rek la ­
m acje, m altretow anych  radjosłucha- 
czy.

P o  tan talow ych  mękach obydwu, 
w y że j w ym ien ionych  transm isyj, m i­
łą n iespodzianką był dla inas p rze ­
g ląd  po lityczn y

ciekaw ie zm ontow any i  bardzo dobrze  
odczytany p rz ez ' p. red. Władysława  

Besterm ana.
R ów n ież  z  uznainiem n a leży  pod ­

k reś lić  doskonale p rzeprow adzon e 
reportaże  z m eczów  b er liń sk ich -Po l­
ska— W ę g ry  i P o lsk a— A a g lja . N ie  
p rzypom inam y sobie w  te j chw ili 
n azw iska rad jo-reportera, a le  zasłu ­
ży ł on sobie

na szczere uznanie w szystkich rad jo - 
słuchaczy.

emka.

Dziwne koncesje
Polskiej Spółki Filmowej

były same „w ystępki”  

jak ichś blardzo prow incjona lnych  
gw ia zd o ró w  z  p. O borską na czele.

Sym patyczna ak torka bezskutecz­
nie us iłow ała  śp iew ać francuskie 
p iosenk i albańskim  akcentem , p ar­
tner je j  p ia ł coś n iezdecydow anie, 
a całość uzupełniała n iezby t tęga, 
•przynajm niej w  transm isji radjiowejl 
ork iestra . l7!

J eś li dodam y do tego  w ręc z  m or­
derczą kon feran sjerkę  b liże j Inam 
n ieznanego p. Busiakiew icza , k tó ry

sypał dow cipam i ka lendarzow em i

i  ń ie  bez słuszności n azyw a ł sieb ie 
optym istą, otrzym am y bardzo smutny 
obraz n ied zie lnego „pod w ieczork u ", 
tak  smutny, że  w a rto  b y łob y  nad Inim 
zapłakać, a p rzy  o ka zji zerżnąć skó­
rę  tym, k tó rzy  p ozw o lil i  na w ystęp y  
Jerzego  C zap lick iego  tam, gd zie  p o ­
p isu je s ię  „a rtys ta " M alwano...

„P o d w ie c zo re k " z  C iechocinka nie 
by ł jednak  odosobn iony. Za ra z po

N a  c ze le  „P o lsk ie j Spó łk i' F il­
m o w e j" zn a jdu je  się, jak  w iadom o) 
‘d yrek tor Zygmulnt Chamiec. Zd aw a ­
łob y  się, że taka indyw idualność, jak  

były naczelny d y rek to r  Banku P o l ­
sk ieg o  i P o ls k ie g o  Radja , 

doskonale sama da sobie radę. O ka­
zu je  się jednak  niestety, że P o lsk ą  
S pó łkę  F ilm ow ą  nie rząd zi „p ra w o ­
w it y "  w ładca, a le  c z łow iek  „b ran ­
ż y "  p. K azim ierz  S tefan  Pop ław sk i, 
p rzesiąkn ięty  m etodam i, k tó re  p rze ­
ją ł  w  czasie 'd ługoletn ie j p racy w  
am erykańskim  Paramoumcie. D ecy ­
du jący i k ategoryczn y  g ło s  w e  
w szystk ich  sprawach

m a w łaśnie pan Pop ła w sk i, 

k tó ry  p ow odu je  się. n ieste ty  zbyt, 
często  in tencjam i typow o  „briąnżo- 
w em i".

A b y  tw ierdzen ia  nasze n ie b y ły  
go łos łow ne, p rzy toczym y p ew ien  
fak t, jak i m ia ł m iejsce n iedaw nej a 
k tó rego  boh aterow ie  są znam  n asze j 
R edakcji. D o pana K azim ierza  P o ­
p ław sk iego , jako  dó k ierow n ika  
dzia łu  w yna jm u  P o lsk ie j S pó łk i F i l­
m ow ej, zw ró c ił  się n iedaw no pew ien

znany i cefoiony agent film ow y , 
k tó ry  pragną ł w z ią ć  eksploatację  
f ilm ó w  P o ls k ie j S pó łk i F ilm o w e j na 
teren  sw ego  w o jew ó d ztw a . Jak ież 
musiało być je go  zdum ienie, k iedy  
p. P op ław sk i o d p ow iedz ia ł mu, że  
praw dopodobn ie  inie b ędzie m ógł lnu 
p ow ierzyć  sw o ich  film ów , pon iew aż 
posiada

pewnie zobow iązania  m ora lne  
w ob ec  je go  konkurenta na je g o  te ­
renie. P ikan tcr ję  tego faktu notęgujc 
jeszcze  to, że ó w  agent, w ob ec  k tó ­
rego  p. P op ław sk i ma zobow iązan ia 
moralne, je s t żydem , p rzeds taw ic ie ­
lem  Paramountu, a ten, k tó ry  się 
zg ło s ił  je s t  ch rześcijan inem ! Ą , „b ran ­
ż a "  m ówi, -że Polsk a  Spó łka  upra­
w ia -m e to d y  ra s is tow sk ie !!

N asu w a s ię  w  zw iązku  :z tem  
ty lk o  jedbo  pytanie. Czy. pan dyrek ­
to r  Cham iec zaangażow a ł pana P o ­
p ław sk iego  do
spraw ow an ia  sw ego urzędu zgodnie  

fc in te resem  firm y , 
c zy  te ż  Ido tego, aby pan P op ław sk i 
regu low a ł s w o je  zobow iązan ia  mo­
ra lne w ob ec  w szystk ich  ży d ó w  bran­
ż y ?  . , (S . )
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Rozełszłein , nie bqdźcie dzieckiem .
Z  t y m i  ż u l i k a m i  n i e ł a t w a  s p r a w a !

R om antyk  X X  w ieku.

T a k  m ożna śm iało n azw ać p. 
A leksandra  R ozetszte in a  agenta u- 
b ezp ieezen iow ego, k tó ry  d ąży  do 
oczyszczen ia sw ego  zaw odu  z k ry ­
m inalnych elem entów.

R u szy ł w  bój ob raw szy  sobie za 
hasło s w e j w a lk i s łow a W ie lk ie g o  
M a rs za łk a :

—  „:W  dzieciń stw ie  m cm  szepta­
no m i w  uszy tak  zwiane m ądre p rzy ­
s ło w ia : „N ie  dmuchaj pod w ia tr  —  
g ło w ą  muru n ie p rzeb ijesz —  nie 
p o ryw a j się z  m otyką na słońce". 
D oszed łem  późn ie j do tego, że silna 
wo la , energja i zapa ł m ogą te w ła ś ­
nie zasady złam ać. Potrzeb a  nam 
ludzi, k tó rzy  potra fią  te j s ta re j m ą­
d rośc i tych p rzy s łów  się p rze c iw ­
staw ić".

T e n  d ziw n y człow iek , zam iast 
iść ręka w  rękę  z „branżą", posta­
n o w ił b ronić honoru i  godności za ­
wodu  agenta ubezp ieczen iow ego.

W a lk ę  sw ą  z  krym inalną d z ia ­
ła lnością „k o le g ó w " rozp oczą ł za ­
rów n o  rozsyłan iem  kom un ikatów  do 
prasy, jak  i odpow iedn iem i stara­
niam i w  P ań stw ow ym  U rzędz ie  K on ­
tro li Ubezpieczeń .

Jak  k ażdego  rom antyka, jak  k a ż­
d ego  g łosic ie la  n ow ych  idei, spo ty­
ka p. R ozetsz te in a  z w y k ły  lo s : uwa­
ża ją  go  za w arja ta , uw ażają, że  
w łaśn ie  on sw ą działa lnością szk o ­
d z i spraw ie  ubezpieczeń  w  Polsce.

G dyby tego  rod za ju  op in ję og ła ­
sza li ludzie  postronni, a zatem  ci, 
k tó rzy  n ic z  ubezpieczen iam i m ieć 
w sp ó ln ego  n ie chcą i n ie  mają, lub 
te ż  ci osobnicy, k tórych  p. R ozet- 
szte iń  p iętnuje, w szy stko  byłoby 
m niej w ię c e j norm alne.

Ź le  je.st jednak, że do id eo lo g icz ­
n e j d z ia ła ln ości teg o  człow ieka , o d ­
noszą się  w  podobny sposób i  ci 
ludzie, k tó rzy  pow in n i p rzedew szy - 
stk iem  stać inla s tra ży  h on o ru  zaw o­
du i u czc iw ego  w ykon yw an ia  p rze ­
p isów  ubezp ieczen iow ych.

U praw n iony  do stania na s traży 
godności zaw odu  agenta ubezp iecze­
n iow ego, Z w ią ze k  agen tów  ubezp ie­
czeniow ych , w  o dp ow iedz i na akc ję  
p. R ozetszte ina, skreśla go z  lis ty  
członków .

P . R ozetsz te in  ska rży  Z w ią ze k  o 
n iesłuszne skreś len ie  z  l is ty  człon ­
ków , pozbaw ien ie  pracy, terror, fa ł­
szerstw a , oszustwa, działa lność na 
szkodę cz łon ków  Zw iązku , szerzen ie 
i pop ieran ie dem ora lizacji, fa w o ry zo ­
w an ie  osób publicznie nap iętnow a­
nych, p rosi też K om isa rja t R ządu  m. 
W a rs za w y  o lu strac ję  w  te j o rgani­
zacji.

P ie rw sz e  dochodzen ie w  spraw ie  
ska rg i p rzep row ad za  w icestarosta  
Z ien iew icz  i  p otw ierd za  w szystk ie  
zarzu ty. D ruga jedinak lustracja 
przeprow adzon a p rzez inspektora 
Langa, uznała za rzu ty  iza bezpod ­
stawne.

D laczego?
P. R ozetsz te in  n ie w ie, ani d la ­

czego  po p ie rw sze j lu s trac ji w y zn a ­
czono drugą, ani d laczego druga 
uznała za rzu ty  za  bezpodstawne. In ­
spektor Lalng n ie p rzesłuch iw a ł go.

D o  a k c ji p . R oze tsz te ina  odnoszą  
się rów n ież  n ieprzych y ln ie  i k ie ro - 
użnicy tow arzystw  ubezp ieczen io ­
w ych. Np. naczelny dyrek tor T o w . 
ubezpieczeń  „P rzy s z ło ść " p. A . K rie- 
g e r  na jedn e j z  ro zp ra w  sądow ych  
tak  ośw iad czy ł:

„...Rozensztein  opow iadał, że p ro ­
w a d z i jakąś akcję, że d ąży  do 
oczyszczenia . Z w iązk u  za w od ow ego  
agen tów  ubezp ieczen iow ych  z e le ­
m en tów  nieuczciw ych. Ja mu o- 
św iadczyłem , że  to  są m rzonki, że 
on  zostan ie w  te j ak c ji sam ".

B a ! N a w e t osoba urzędowa, k tóra 
p ow inna przedewsizystkiem  dołożyć  
w sze lk ich  starań do u p orządkow a­
nia „b ran ży " ubezp ieczen iow ej, na­
cze ln ik  w ydz ia łu  P ań stw ow ego  U rzę ­
du k on tro li U bezp ieczeń  p. Szym ań­
ski, ośw iadcza :

t,...O strzegam  pana przPd  in fo rm o ­
w aniem  prasy o nadużyciach  w ubez­
pieczen iach , in a cze j m y  w ystąpim y  
p rzec iw k o  panu!c,

A  następn ie:
„D la  ro zw o ju  in te resów  gospodar­

k i ubezp ieczen iow ej akcja prasow a 
i m etody postępow an ia p. R ozet- 
szte ina by ły  w yb itn ie  s zk od liw e ".

„P o ż y te k "  z  ro zw o ju  gospodark i 
ubezp ieczen iow ej w  P o lsce  s ta je  pod  
znak iem  zapytania  w  św ie tle  rozm o­
w y  p. R ozetszte in a  z  d yrektorem  
„R iun ione" p. J. Borgemem:

Jak pan m oże zatrudn iać tak ie ­
go  agenta, p rzecie ż  on kom prom itu ­
je  zaw ód , kom prom itu je T o w a rz y ­
s tw o  ?

—  Jest nam potrzebny, je s t bar­
dzo sprytny.

—  A le  p rzecież to  się m oże k iedyś  
urwać, p rzec ie ż  m oże k iedyś  ten ia- 
gemt dostać się do w ięz ien ia?

—  N o  i cóż, będzie d la nas akw i- 
ro w a ł i w  w ięzien iu .

R ozm ow a  ta d otyczyła  agenta „R iu ­
n ione" n ie jak iego  Sew eryn a Rotbau- 
ma, juniora, odznaczającego się n ie ­
zw yk łą  w  obecnych czasach p łod ­
nością akw izycyjn ą .

Sek re t pow odzen ia  Rotbiauma jest 
następu jący. D o k lijen ta  p rzyn os i 
Rotbaum  jak iś  album z polecen ia­
m i d y rek torów  sw ego  T ow arzys tw a , 
opow iada, że  je s t „kuzynem  d yrek to ­
ra' D eu tś ćh a " ' d z id k ifem ir  m o że 'ly p J

ro b ić  spec ja ln ie  d ogod ne w a ru nk i 
dla k lijen ta . M oże  go  zatem  ubezp ie­
czyć  taniej, n aw et darmo, a pozatem  
k li je n t  \otrzyma o d  Tow arzys tw a  p re ­
zenty, p ocząw szy  od  zło tych  zega r­
k ó w  db... p rezerw atyw . W re s z c ie  
T o w . za pośredln ictwem  Rotbauma, 
u dzie li k lijeln tow i w ięk sze j pożyczk i.

L udzie  w ie rzy li, ubezp iecza li się 
i p ła cili do momentu, gd y  p os zli o- 
debrać „podiareTc" z ło ty  zegarek , czy 
pożyczkę...

Jesteśm y zdalnia, że tego  rodzaju  
działa lność je s t s zkod liw a . W Tb rew  
zdaniu p. Szym ańskiego, podobny 
„ ro z w ó j gospód\arki ubezp ieczen io ­
w e j"  trzeba  raz w reszc ie  sk ierow a ć  
ha ra cjona ln e to ry .

Zw łaszcza , że  z  bogate j skarbnicy 
m aterjiałów  p. R ozenszteina .w ydoby­
w am y jeszcze  jedną perełkę.

„...w  dniu 7 c zerw ca 1935 r. Z je d ­
noczen ie T o w . ubezpieczeń  na życie, 
działa jących  w  Polsce, p ow z ię ło  u- 
chw ałę obniżenia p ro w iz ji  agentom  
od ubezpieczeń, zaw artych  w  złotych  
w  złocie...

Uchw a ła  p ow yższa  ma na celu 
ja k  n a jw ięk sze  rozpow szechn ien ie  u- 
bezpieczeń, zaw ieranych  w  złotych  
zw yk łych  i  sk ie row an ie  ak w izycy j 
w  tym  kierunku...

...Tem  samem ubezpieczen ia w  z ło ­
tych w  z ło c ie  m og łyb y  być za w ie ra ­
ne ty lko  w  tych  wypadkach , gdyby  
p oszczegó ln i ubezp iecza jący się bez­
w a run kow o tego  żąda li",

T e j  treśc i okóln ik  o trz y m a li \agen- 
c i jed nego  zagran icznego T ow a rz y ­
stw a ubezpieczeń, dzia ła jącego w  
Po lsce  p rzy  pom ocy o lbrzym ie j re ­
k lam y.

P. R ozetsz te in  dow odz i, że sens te ­
go  okóln ika je s t  jasn y : ,G ra  na de­
w a luację  \złotego! c I  m y mamy w ra ­
żenie, że  ten rom antyk  p raw d y  się  
nie m yli.

•W iem  W s z y s tk o "  poruszało  ju ż 
parokrotn ie  sp raw y zabagniomych 
stosunków  w  ubezpieczeniach, i n ie ­
w ą tp liw ie  jeszcze  n ie raz do nich 
pow róci.

Rom antyka praw dy, .samotnego 
Don K ichota, trzeba pop rzeć  w  jego  
w a lce  z  rnafją n ieu czciw ych  agen­
tów .

Czas na jw yższy , aby wlddze m ia ­
roda jn e w n iknęły  w  te  m iłe  s tosu- 
neczk i, zapozna ły  się ‘d ob rze  z  ku­
lisam i d ziała lności różnych  W izd -  
bolców , T seh in k lów , Schejnów , M a l­
ców , C a le lów  „p oru c zn ik ów " Kuk- 
szów .

R o z w ó j gospodark i ubezp ieczen io­
w e j n ie  ucierp i z pew nością  od  ak c ji 
p rasow ej, ja k  się  tego obaw ia p. na­
cze ln ik  Szym ański, i ale ty lk o  i  to  w y­
łącznie o d  dzia ła lności \nieuczciwych 
agentów .

D opók i zw yk ły  ob yw a te l będzie 
s ię  odnos ił do agenta ubezp ieczen io­
w ego , jak  do oszusta, k tó ry  chce go  
nabrać, dotąd niem a m ow y o ra c jo ­
nalnych podstaw ach ubezpieczeń  w  
Polsce.

S p raw ę  ubezp ieczeń  trzeba sk ie­
row a ć  inla zd ro w e  tory, s tw o rzyć  im 
odpow iedn ie  pod łoże  m oralne.

P a trzą c p rzez  pa lce  i na sp ra w k i 
różnych  a ferzystów , k tó rz y  opano­
w a li tę  dziedzinę, podłoża  tego  s ię  
M e stw orzy .

Ten .

Spelunka w Hotelu Europejskim
Nareszcie władze likwidują karciane „campingi"

B ez p rzesądy p ow ied zie ć  można, 
że  w  obecnej ch w ili W a rs za w a  jes t 
na jb ard zie j rozbazardow anem  m ia­
stem  Europy. N iez lic zon a  liczba  p o ­
tajem nych, p ó ło fic ja ln ych  i  o fic ja l­
nych szu lern i i  jask iń  hiazardu ścią­
ga  co noc tysiące żądnych g ry  ofiar, 
S zu lerzy  dorab iają s ię  w ie lk ich  p ie­
n iędzy, a n ie jedno sam obójs tw o i 
defraudacja Znajduje s w o je  źród ło  
w  zakonspirow anych  salobach m elin  
karciarsk ich  lub rulet.

S A L O N  W  „ E U R O P IE "

R ozp ię to ść  pńzytem  je że li chodzi 
o k a tego rje  tych  in sty tu cji je s t o l­
brzym ia, poczynając od  ukrytych  w  
zakątkach  m e lin ; kończąc na n aj­
w y tw orn ie jszych  salonach k orzys ta ­
jących  z  ofic ja lnych  koncesyj, w d a ­
nym  w ypadku  chodzi nam w łaśn ie  
o tak i salon m ieszczący s ię  w  gm a­
chu H ote lu  E uropejsk iego.

N a  drzw iach  jednego z  gabine­
tó w  h ote low ych  w id n ie je  skrom ny 
szyld izik  „T o w a rz y s tw o  Cam pingow e 
O lim p ia". G dyby c iekaw y chciał b li­
że j d ow ied zieć  się, na czerń p o le ­
ga „cam p in gow a" dzia ła lność  te j 
in sty tu cji i  zapy ta łb y  o  to  k og o ­
k o lw iek  z  s ze fó w  izakladu, n ie o trz y ­
m ałby odpow iedzi. Zaskoczon y „d y ­
re k to r " cam pingow ego to w a rzystw a  
Znalazłby s ię  w  sy tuacji nader k ło ­
pot liw e j.

K A R C IA N E  C A M P IN G I

Cam pingi o lim p ijsk ie  kończą się  
bow iem  p rzy  zie lonych  s to likach  w  
tyimże salon ie ustaw ionych, ew entu­

alnie... ula p od ró ży  w  w ieczn ość  o fia r 
nam iętności, a le  w ted y  ju ż n ie cho­
dzi o cam ping a le  o pod róż bez p o ­
w rotu  z padołu  łez.

T o w a rz y s tw o  cam pingowe O lim ­
pia, Ina c ze le  k tó rego  s to i znany k om ­
binator teatra ln y  pan G abay posiądą 
ło  koncesję na p row adzen ie  salonu 
b ridżow ego . K on cesy j takich w  W a r ­
szaw ie  je s t  d w ie .

D aw n ie j b y ło  w ięce j, a le  po w y ­
k ryc iu  p rzed  trzem a la ty  p rzez po­
lic ję  szeregu  a fe r na teren ie salo­
n ów  bridżowych,. w s zy stk ie  co fn ię­
to  i dop iero  po w ie lk ich  staraniach 
udzie lono dw ie.

Jak i je s t zakres  działan ia cam­
p in gow ej szu lern i?

O tóż w i a domem jest, że  tam od­
b yw a się najgrubsza gra w  W a rs za ­
w ie  w  bridża.

B O G A T A  P U B L IC Z K A

K iero w n icy  in stytu cji żeru ją  prze- 
d ew szystk iem  !na tem, że  m ają sw ó j 
salon  w  hotelu  Europejskim , dokąd 
z je żd ża  n a jbogatsza publiczność inie 
ty lk o  z  Po lsk i. H o te low a  pub licz­
ność, trochę fra je ró w  z fo rsą  i  g ru ­
pa zaw od ow ców , oto  w y tw o rn e  to ­
w a rzy s tw o  w7y tw orn ego  salonu cam­
p ingow ego.

R ezu lta ty  p rzy  bridżu są tam  ba­
gatelne... N ap rzyk ła d  zdarzy ło  się  
niedaw no, że p ew ien  o byw ate l ziem ­
sk i p rzegra ł 18.000 złotych  w  jedną 
noc. A le  b ridż n ie w yczerp u je  re ­
pertuaru zakładu cam pingow ego pa­
na Gabaya. T rudn o  okreś lić  ile  jes t 
p raw d y  w  pogłoskach, ale  w ie le  się  
m ó w i i o grach innego rodzaju , na

k tó re  ju ż koncesja n ie  rozc iąga  się, 
a gd zie  rezu ltaty, s ięga ją  dziesią tek  
tys ięcy  złotych .

B A C Z N O Ś Ć , P O L IC J A !
O statn io d ziała lnością O lim p ji za ­

in te resow a ły  się w ładze . Z b y t g ło ś ­
ny s ta ł się skandal z o fic ja ln ą  gra j- 
careią, ro zw ija ją cą  groźną d zia ła l­
ność w  cieniu ze zw o len ia  w ład z  i 
pod  w ysok iem i auspicjam i hotelu  
księcia C zetw ertyń sk iego . K onces ja  
zosta ła  cofn ięta. Słychać, że w  z w ią z ­
ku z tem, książę  postan ow ił pozbyć  
się  n iebezp ieczne j in stytucji, k tóra  
m oże mu sprowadizić do hotelu  p o ­
lic ję . Pan  G abay m usi z lik w id o w a ć  
s w ó j kram ik. O by uczynił to  jakuaj,- 
p ręd ze j bo p rzec ie ż  tak  czy  inaczej 
w ład ze  położą  kres dzia ła ln ości tych 
n iem oralnych  ogn isk  zakon sp irow a­
nego hazardu.

„ W ie lk i sz lem "•
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Tydzień ubiegły
Na jednym z procesów w tygodniu ub. 

prezes poważnej instytucji społecznej, 
oświadczył, że kandydata na posadę w tej 
instytucji nie przyjął, bowiem uprzednio 
zasięgnął o nim opinji w... Il-im Oddziale.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
w chwili obecnej, w okresie tak ostrych i 
tak bezwzględnych walk o kawałek chieba, 
chleb ten przedewszystkiem winien być 
przyznawany ludziom najgodniejszym, naj­
uczciwszym. Polska, nad którą coraz groź­
niej ciąży ponury cień niezbyt czystych 
rąk, dosłownie żelazną miotłą winna wy­
mieść te wszystkie elementy, które niepo­
kojący cień tworzą. Zrozumiałe też jest, 
że instytucja społeczna, dość silnie zwią­
zana z niezwykle ważnym problemem obro­
ny Państwa, zanim wpuści w swe podwoje 
nowego człowieka, stara się możliwie jak- 
naj doskonalej prześwietlić go, zbadać czy 
na hipotece tego człowieka niema ciem­
nych plam.

Że, aby uzyskać jaknajlepsze rezultaty, 
zwraca się do Ii-go Oddziału Sztabu Głó­
wnego, to nas także nie dziwi, boć wiemy 
dobrze, że niesposób jest aby każda insty­
tucja społeczna czy niespołeczna, utrzy­
mywała specjalne biuro wywiadowcze, a 
poza tem i zakres działalności wspomnia­
nej instytucji, zazębiający się, jak powie­
dzieliśmy o zagadnieniu obrony państwa i 
absolutna bezstronność i rzeczowość infor- 
macyj Ii-go Oddziału, tam właśnie kierują 
kroki tych, którzy w trosce o dobór ludzi 
czystych rąk, szukają uczciwych infor-

I wszystko byłoby w porządku, gdyby 
p. prezes nie uważał za wskazane przed 
forum sądowem na opinję Ii-go Oddziału 
powoływać się.

Wydaje nam się bowiem, że spe­
cjalny rodzaj pracy tej instytucji, 
wyjątkowo wysoki ciężar gatunkowy 'za­
dań powierzonych Il-mu Oddziałowi Szta­
bu, wreszcie może pozornie niewidzialna, 
a przecież w istocie rzeczy, olbrzymia po­
waga tej komórki naszej Armji, niezbyt 
pasują do... sali sądu grodzkiego i do bła­
hej w gruncie rzeczy sprawinki wykolejo­
nego biedaka, rzekomego szantażysty.

To jeden moment. Drugi jest niemniej 
w naszem pojęciu istotny. Oto szary, bądź 
kolorowy, jak kto woli, człowiek, czytając 
sprawozdania sądowe z powyższej sprawy, 
nietylko kreuje wykolejeńca na conaj­
mniej... zdrajcę stanu, który za pazuchą 
nosił do ambasady ościennego mocarstwa 
tajne dokumenty, ale, i to przedewszyst­
kiem denerwuje się, stwarzając w ten spo­
sób idealny klimat dla wszelkiego rodzaju 
kanalji, żerującej na wielkiej i odpowie­
dzialnej pracy naszej „Dwójki” (patrz nr. 5 
„Wiem Wszystko”).

Jesteśmy głęboko przeświadczeni, że 
nasz Il-gi Oddział Sztabu Głównego zarów­
no dzięki specjalnemu doborowi ludzi, jak 
i bezwzględnej ideowości, jest instytucją 
posiadającą najlepsze, najbardziej „muro­
wane” materjały i informacje, ale wiemy 
jednocześnie, że ci wszyscy, których bądź 
kiedyś poza ramy Ii-go Oddziału usunięto, 
bądź też bezprawnie za pracowników tej 
instytucji podający się, t y lk o  c z e k a ją  
w ła ś n ie  na ta k ą  g r a tk ę , jak pu­
bliczne oświadczenie, że Il-gi Oddział wy­
dawał swą opinję i to opinję ujemną 
o prywatnym człowieku.

Takie oświadczenie jest znakomitem 
zapoczątkowaniem kantu, który nieraz 
przeradza się w wielką aferę, a jeszcze 
częściej w wielką tragedję. I z tych wzglę­
dów właśnie wydaje nam się, że słowa pa­
na prezesa nie były specjalnie szczęśliwe, 
tem bardziej, że wypowiedział je człowiek 
znakomicie zorjentowany w moralnym cię­
żarze gatunkowym naszego Intelligence 
Service.

Ignis

O S O B I S T E

W  dniu dzisiejszym  rozpoczą ł 
6 - tygodn iow y u rlop  w ypoczynkow y  
K ierow n ik  naszego p ism a red. W ło ­

dzim ierz

C z y ż b y  n a p r a w d  ę?.
...Jeden z dygnitarzy, przebywający w 

celach „surowego życia** w  Juracie, pra­
gnąc dla siebie i swych towarzyszy godzi­
wiej rozrywki; telefonicznie zamówił z Cie­
chocinka na jeden wiećzór, koncertujący 
w temże uzdrowisku, a składający się z 7 
osób zespół Gnida? Po zespół przyślą 10 
z Juraty do Ciechocinka dwa automobile.

...rozłam w Polskiej Partji Radykalnej 
pastąpił tylko dlatego, że. Centrala P.P.R. 
zażądała od zarządu okręgu samorządowe­

go wyliczenia się z wpływów z kolportażu 
pism i broszur, składek i t. p. W  odpo­
wiedzi na teh list zarząd okręgu samorzą­
dowego P.P.R. założył nową partję pod 
nazwą: „Polska Partja Radykalna — le­
wica*''. Pretensje Centrali P.P.R. do za­
rządu okręgu samorządowego mają sięgać 
kilku tysięcy złotych.

...p. Mazaraki, ńowy dyrektor Ipery 
warszawskiej wyjechał do Włoch, głównie

ANONIMOWI LUDZIE WISŁY
POBILI REKORD GŁUPOTY

Mamy do zanotowania nowe, sensacyj­
ne wyczyny „kretynów filmowych**, którzy 
zajmują się w (niektórych wytwórniach tak 
zwaną propagandą. Wszelki rekord głupoty

referent prasowy osławionej. firmy „Legja- 
Film“,

ogłoszeniem, wyarukowanem w ostatnich 
numerach pism branżowych.

Warto dla tego jedjnego ogłoszenia wy­
dać 50 groszy, słowo daję. Na samyig 
wstępie dowiadujemy się, że „najbardziej 
rewelacyjnym debiutem w dziejach kinema­
tograf ji polskiej jest debiut WISŁY, królo­
wej polskich rzek, w  filmie „Ludzie W i­
sły “ . Być może... Ale czytajmy dalej. Nastę­
puje wyliczenie artystów. Po każ dem na­
zwisku czytamy oryginalne pochwały. Do­
wiadujemy się naprzykład, że 

Ilia Benita, 
to „symbol powodzenia, gwiazda wielu fil­

c/er zp Jur-Pichelski,

to „najurodziwszy aktor Teatru Polskiego 
W Warszawie**. Czy' Państwo znają nieja­
kiego pana

Mar] aria Trojana?
Nie? A  szkoda, bo okazuje się, że to 
„świetny aktor komedjowy z Teatru Pol­
skiego i Narodowego w  Warszawie, bez­
konkurencyjny odtwórca mocnych i zdro­
wych typów chłopskich!!“

Harina Zawadzka, 
to poprostu „młoda i piękna gwiazda**! A  

Jadwiga Renie, 
to najciekawsza z „młodych twarzy**!

Nic dziwnego, że przy takiej genjalnej 
obsadzie szef reklamy „Legji** twierdzi da­
lej, że : „Ludzie Wisły** pokażą, na jaki 
poziom winien wznieść się film polski, aby 
stać się wreszcie godnym kultury pol- 
skiej**!!!

Kiedyż Lnareszcie reklama filmowa sta­
nie się godna kultury polskiej ? ?!!

( L ) .

dla zaangażowania dla naszej sceny repre­
zentacyjnej włoskich kapelmistrzów0 Oś­
mielamy się przypomnieć p. dyrektor.) A, 
że mieszka w Ameryce zjnakomity kapel­
mistrz polski Rodziński, który w godzi­
wych warunkach napewno zdecydowałby się 
pracować w  kraju.

...w okresie, kiedy wszystko uległo po­
tanieniu, nie można było obniżyć jedy.iie 
cen zapałek? Wszakże w okresie najlep­
szej konjuńktury pudełko zapałek koszto­
wało 8 gr., a dopiero później cenę tę „wy- 
rów|ńano“ do 10 gr. i  taka pozostała po 
dziś dzień, aczkolwiek wiadomo wszy >t- 
kim, że staniały w międzyczasie zarówno 
surowiec, jak i robocizna.

...w Polsce rozpoczął się .okres ,prospe­
rity “ ? Oto pewien senator kupuje dla swej 
przyjaciółki u znanego futrzarza warszaw­
skiego wspaniałe sorti gronostajowe. Oto 
młody, a ryży arystokrata budzi w loka­
lach dancingowych podziw rachunkami 
sięgająoemi 2—3 tysięcy złotych, a znany 
przemysłowiec warszawski, przegrywa w 
klubie bridżowym w „Europie**, w  ciągu 
jednej nocy**.!. 6,500 zł.' Kryzys minął!

...na walnem zgromadzeniu akcjonarju- 
szy jednego z wielkich towarzystw akcyj­
nych doszło do ostrego starcia między pre­
zesem i wiceprezesem wspomnianego to­
warzystwa? Zpieważony przez vice prezesa 
prezes, reprezentant jednego z najświet- 
neijszych polskich rodów magnackich, opu- 
niejszych polskich rodów magnackich, opu-

Podpalacze w dyplomatycznych rękawiczkach
„Wozrożdenje" i my o roli Kominternu

P a ry s k i organ em igracji ro s y j­
sk ie j „W o zro żd en je * ' zam ieśc ił w  
N r. 4038 z  <łin. 8 s ierpn ia r. b. sensa­
cyjn y artykuł, dem askujący zaku li­
sow e  m achinacje dyp lom acji s ow iec ­
k ie j, k tóra, za leżn ie  >od p otrzeb y  i  
okoliczności, ju ż to  d ziała o fic ją ln ie  
ju ż  to, jak o  n arzędzie  Kom internu , 
podziem nie, sta jąc  s ię  spraw cą  w ie lu  
p ierw szorzędn ych  i  brzem iennych  w  
sku tk i w yda rzeń  europejskich.

Bardzo tra fn ie  charakteryzu je 
„W o zro żd e n je " ,  p ozyc ję  dyplom acji 
sow ieck ie j czynnej na terenach 
p aństw  burżuazyjnych.

„R zą d  sow ieck i —  p isze „ W o -  
z ro żd en je " —  p ro w ad z i s w o ją  w ła s ­
ną p o lityk ę  m iędzynarodow ą, n ie m a­
jącą  n ic w sp ó ln ego  z  taką że  po lityk ą  
innych państw . D yp lom ac ja  sow iec ­
ka w  zasadzie i  optyczn ie n iczem  
n ie różn iąca s ię  o d  innych dyplom a- 
cyj, p ow ierzchow n ie  n iczem  szeze- 
gó lnem  nie zw raca  pa s ieb ie  uw agi. 
A le  trzeba ją  ocen iać w e d le  tego, 
c o  r o b i  w  H i s  z  p  a n  j  i, a co w c ze ­
śnie j uczyniła w e  F rancji. O w y d a ­
rzeniach h iszpańskich n ie m oże być 
ju ż  d ziś  dwuch zdań. D la  w s zy s t­
k ich  je s t jiasnem, że bunt gen era łów  
h iszpańskich jes t reakcją  zd row ych  
s ił  narodu, k tó re  p rze c iw s taw iły  s ię  
p róbom  K om internu  w p row adzen ia  
dio H iszpaU ji u stroju  sow ieck iego  ze 
wszystkiem u je g o  następstw am i. T o  
są w łaśn ie  ow oce  dyp lom acji so­
w ie c k ie j" .

O czyw iśc ie, je ż e li  tak ich  rzec zy  
m ogła dokonać dyplom acja  c ze rw o ­
na, to  jedyn ie  naskutek sw ego  n ie­
praw dopodobnego, u p rzyw ile jo w an e ­
go  stanowiska, jak ie  za jm u je  ona w  
rzęd zie  państw  europejskich.

„W o z r o ż d e n je "  tra fn ie  pisze, że : 
„rząd  sow ieck i p o tra fił  w yko rzysta ć  
w szy stk ie  m iędzyn arodow e p raw a  i  
tradycje, żeby  z  nich, uczynić na­
rzęd zie  p rzyc iw  tym że sam ym  pań­
s tw om  i  społeczeństw om  burżuazyj- 
nym, k tó re  te  p raw a  i  trad yc je  s tw o ­
rzy ły . P od  p ok ryw k ą  e k  s t  e r  y  t  o  r- 
j a l n o ś e i  p o s e l s t w  i  n i e t y k a l  
n o ś c i  d y p l o m a t y c z n e j ,  rząd  
sow ieck i p ro w a d z i p o lityk ę  kom in- 
tem o w sk ą  w sze lk iep u  dopuszcza lne­
mu i  m iedopuszczalnem i ś rodkam i —  
lega ln ie  i  podziem nie. P o d  p o k ryw ­
k ą  u s taw od aw stw  pań stw  burżuazyj­
nych na p rzedpolach  E uropy coraz 
b ardzie j i  energ iczn ie j K om in tem  
rea lizu je  sw e  cele. I  w y tw o rz y ła  
s ię  taka sytuacja, że  burżuazyjjne 
rządy, parlam enty, u n iw ersytety , ban 
ki, burżuazyjma prasa w e s z ły  w  sto­
sunki z  p rzedstaw ic ie lam i K om in ­
ternu, i n ie  w id zą , n ie  p od e jrzew a ­
ją  tego, że  w ś ró d  nich skutecznie 
p racu ją i  obracają w o d ę  na s w ó j 
m łyn  c iż sam i agenci K om internu ".

T a k  stnuje s w o je  re flek s je  
i  spostrzeżen ia  „W o zro żd e n je " ,  n ie 
w ah a jąc  s ię  n azw ać  k ażdego  p ose l­
stwa, k ażdego  p rzeds taw ic ie ls tw a  
h an d low ego  i  k a żd e j inlnej d yp lom a­
tycznej, konsu larnej czy  h an d low ej 
p la ców k i sow ieck ie j —  s i e d l i s ­
k i e m  n a j z a  w z i ę t s z e  j  p r o p  a­
g a n d y  k o m i n t e r n o w s k i e  j,
kuźn ią skąd w ybu chają  na św ia t 
w s ze lk ie  brzem ienne w  sku tk i w y ­
darzenia, p rzyp is  a w ane p rze z  n a iw ­
nych w szystk im , ty lk o  n ie  tym , k tó ­
r z y  je  w y w o ła li —  czerw on ym  d y ­
p lom atom , k ierow an ym  p rze z  m os­
k iew sk i K om in tem . Z w raca  w res z ­
c ie  w spom niany dzienn ik  uw agę, na 
fakt, że p rzecie ż  zabó jca  prezyden ta

F ran c ji Doumera, G orgu łow , był a- 
gentem  bolszew ick im ...

O tóż, tego  rod za ju  „re w e la c je "  
m ogą być rew e lacy jn e  w  Paryżu , u 
nas natom iast sp raw y te  są aż nad­
to  dobrze znane, aby  w y w o ła ły  po­
sm ak sensacji. Już k ilka  tygodn ia 
temu zapoczą tkow u ją c  cyk l artyku­
łó w  p.t. „L u d zie  Z .S .R .R .", W IE M  
W S Z Y S T K O  szc zegó ło w o  n aśw ie­
tliło  o s  o b  ę d y p l o m a t y  s o w i e c ­
k i e g o ,  p. H  e l f  a n  d a, radcy Po l- 
p redstw a w  R zym ie, b. sekretarza  
P o lp reds tw a  w  Paryżu , tego  samego 
w łaśn ie, k tó ry  on g i w s ła w ił się u- 
czestn ie tw em  w  „ta jem n iczem " za ­
g in ięciu  gen. K utiepow a, Pan  ten 
s ied zi w  d yp lom acji poto, aby w ła ­
śnie, korzys ta jąc  z  je j  w szystk ich  
p rzyw ile jó w , je j  w sze lk ich  ekstery- 
torja lności, n ietyka ln ośc i i  t. p. udo­
godnień  burżuazyjnych  —  tem  ener­
g iczn e j i  ' n iew idoczn e j p row ad zić  
robotę zleconą mu p rze z K om intem , 
szczegó ln ie  robotę  w ś ró d  państw  
bałkańskich.

G d yby  państw a europejskie, k tó ­
re w ie rzą  w  dobrą w o lę  d yp lom acji 
c ze rw on ej i  je j lo ja ln ość  w  stosunku 
dó p raw id e ł g ry  eu ropejsk ie j, zech­
ciały  zerw ać z zakłam aniem  i spo jrzeć  
na tę k o lo ro w ą  dyplom ację  je j  w ła- 
snem i szk iełkam i, w ted y  p rzekon a ły ­
by się, że Europę p odpala ją  n ie ja ­
k ieś  samorzutne, tak ie  czy inne ru ­
chy m asowe, le cz  że  dynam it pod  nią 
podk łada daw n y żydiek z  P ere jas ła - 
w ia  gu bem  j i  p o łta w sk ie  j, w ła śn ie  ó w  
p. H elfand, i  jem u podobni, b ronien i 
p rzez p aszporty  dyplom atyczne, w ra z  
z  tem i w szy stk iem i p rzyw ile jam i, ja ­
k ie  one dają.

w p.
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Dokąd war t o ,  dokąd nie.
Teatr — Rewja — Kino

„M IŁOSNE W ALCE“ ( Wielka Operetka).

Nowy spektakl teatru przy ul. Karowej 
odznacza się wszystkiemi walorami strau- 
ssowskiej roboty. Jest przy tem, jeśli idzie 
o dwie tytułowe role, nader szczęśliwie 
obsadzony. Trudno bowiem o bardziej fa­
scynującą i pełną wdzięku artystkę, niż 
jest nią Nina Grudzińska, a i p. Korolkie- 
wicz sprawił ńan» b. milą niespodziankę. 
W  epizodycznej roli zdystansował resztę 
zespołu niezawodny Redo, onok którego ba­
wili nas Szczepański, Szpingier, Orzechow­
ska i Wędrychówska, przy tem te dwie 
ostatnie niebarazO potrafiły przekonać nas
0 swem arystokratycznem pochodzeniu. 
Wręcz koszmarna jest falanga „dziuba- 
sów", pętających się po scenie. „Dziuba- 
som“ tym jest równie' „nie do twarzy" we 
frakach, jak i w mundurach... rosyjskich 
huzarów, grodzieńskich.

Barwnem uzupełnieniem operetki były 
Zręcznie przez Pianowskiego wmontowane 
wstawki baletowe, na których czoło oczywi­
ście wybijały się ewolucje takich niezawod­
nych asów naszego baletu, jak Karezmare- 
wicz, Kaniewska, Nowicka, Cywiński. Z 
Nobisówną nie należy przesadzać, a uzu­
pełnienie miłego duetu KrzekOtowska-Do- 
biecki... pingwinem, przebranym za tan­
cerkę, jest złośliwą lekkomyślnością. Ewo­
lucje akrobatyczne Maliny Michalskiej zy­
skałyby wiele, gdyby dyrekcja podchodziła 
do (nich mniej barbarzyńsko i zdecydowa­
ła się sprawić tancerce kawałek wojłoku 
czy chociażby jakiś dywanik...

Fatalne kostjumy raziły jeszcze bardziej 
na tle prosto, a kulturalnie i efektownie 
rozwiązanych przez p. Kurmana dekoracji. 
Strauss przebrany za Nawrota dość niemra­
wo przy wodził orkiestrze, co nie przeszka­
dza, że spektal jest wcale, wcale.

„SERCA ZE STA L I“ (kino „Stylowy'1). 
Ourazu małe zastrzeżenie: „Serca ze
stali", to tytuł, nie mający nic wspólnego 
z treścią filmu i nic wspólnego z dawnym 
filmem niemym Miltona Sillsa. Pomimo to 
film jest bardzo ciekawy i dobry. Należy 
do kategorji filmów, stworzonej ongiś przez 
Gecila B. de Mille‘a, jak „Bezbożne Dziew­
czę" i „Bunt Młodych". Obraz reżysera 
Arenie Mayo nie pozbawiony jest interesu­
jących akcentów społecznych, odsłaniają­
cych nam życie amerykańskiej młodzieży. 
Film jest wartościowy, dzięki swoim pro­
blemom, inteligentnej reżyserji i dobrej 
grza Jamesa Coginey. Natomiast Madge 
Evans ma piękny profil. Na tem kończą 
się jej walory.

„UCIECZKA" (kino „Roma"). Film nie­
miecki „Ucieczka" apoteozuje, a w każ­
dym razie chce apoteozować siłę woli, wyż­
szość człowieka białego nad kolorowym
1 wogóle iatologję hitlerowską. Niestety |nie 
udaje się to, z powodu nierównej i często 
niedostatecznej realizacji Gustawa Ucickye- 
go, który dal nam szereg pierwszorzędnych 
epizodów obok szeregu innych scen, wręcz 
naiwnych i dziecinnych (uciekinierzy schro­
nili się do dworca kolejowego, naokoło któ­
rego wciąż patroluje nieprzyjaciel, ucieki­
nierzy kłócą się ze sobą, wrzeszczą w  nie- 
bogłosy, a tamci (nic nie słyszą!). Drugą 
poważną wadą tego filmu jest obsada. Hans 
Allhers, jak zwykle, do niczego. Urocza 
Kathe wob Nagy absolutnie nie nadaje się do 
powierzonej jej roli, a co do reszty, to re­
żyser Ucicky dokazał bądź co bądź wielkiej 
sztuki: takich doskonałych aktorów, jak 
Eugeln Klopfer czy Ida Wust potrafił cał­
kowicie zniweczyć. A  że do tego temat fil­
mu jest wybitnie ponury, radzimy absty­
nencję.

„KAPRYS M A R K IZY  POM PADOUR" 
(kino „Casino" ). Film ten — produkcji

wiedeńskiej — który walczy bohatersko z 
wyczynami łobuzerskiego i szantażowego 
komitetu antyhitlerowskiego, stanowi reha­
bilitację pięknej Kathe von Nagy po „U- 
cieczce". Wprawdzie inie jest ona wyma­
rzonym typem Madame de Pbmpaaour, ale 
potrafiła tyle wdzięku włożyć w swoją kre­
ację, że chętnie jej wybaczamy braki fizycz­
ne. Czynimy to tem chętniej, że film ten 
jest lekką komeają, osputą na tle romansu 
faworyty królewskiej z malarzem Boucher, 
a nie pretenduje do roli „filmu historyczne­
go". Przytem zachowapo skrupulatnie styl 
epoki, zarówno w  dekoracjach, jak i w ko- 
stjumach i w muzyce.

Do zalel filmu (należą jeszcze kreacje Otto 
Tresslera w roli Ludwika XV i Leo Ślę­
zaka, zawsze niezawodnego, w  roli właści­
ciela knajpy artystycznej. Do wad filmu, re­
żyserowanego przez W illy Gentner-Schmid- 
ta [należy zbyt powolne w niektórych miej­
scach tempo i dość bezbarwna sylweta 
W illy Eichbargera. Naogół film jest miły 
i stanowi dobrą rozrywkę.

Prawdziwą bezczelnością jest reklamo-

nie na afiszu Olgi Czechowej, podczas gdy 
w niewidocznym prawie epizodziku wystę­
puje jej córka — Ada Czechowa.

„1000 T A K T Ó W  M IŁO ŚCI" I  „DŻEN­
TELMEN KOCHA IN A C ZE J ' (kino „A- 
tlantic"). Kino „Atlantic" pospołu z wy­
twórnią Warner pobiło niesamowity re­
kord; wybrapo do programu dwa najgorsze 
„kryminały", jakie wogóle udało się nam 
oglądać pa warszawskich ekranach w cią­
gu ostatnich miesięcy. Pierwszy film jest 
zbiorem wulgarnych, iajotycznych i wprost 
nieludzkich błazeństw z Ruby Keeler na 
czele, zakończonym rewją niezbyt pomy­
słową i piezbyt estetyczną, a drugi film, 
to beznadziejny kicz o akcji nudnej i wlo­
kącej się w nieskończoność, granej bez naj­
mniejszego przekonania przez brzydką Bar­
barę Stąnwyck i niezdarnego (w tym fil­
mie) Gene Raymonda.

Rozpisywanie się dłużej nad temi „arcy­
dziełami" byłoby pOprostu obrazą dla na­
szych Czytelników.

X. 27.

Sensacyina umowa gospodarcza
Naskutek pertraktacyj, prowadzonych 

od dłuższego czasu przez dyr. dyr. Gro­
dzickiego i Surzyckiego ze Związku Pol­
skich Hut Żelaznych, doszło do zawarcia 
niezwykle sensacyjnej umowy gospodarczej;! 
Miajnowicie, słynny amerykański koncern 
Mellona ( d. Ministra Skarbu Stanów Zje- 
cjnoczonych A. P.), posiadający światowy pa­
tent na fabrykację żelaza nierdzewnego 
„Arnco", zawarł umowę ze sferami pol- 
skiemi pa produkcję tego żelaza w Polsce.

Fakt ten jest doniosłego znaczenia go­
spodarczego i finansowego. Gospodarcze­
go, bo żelazo nierdzewne, które przecież 
da (się z łatwością produkować w kraju, 
zastąpi szereg innych surowców metalo­
wych, które dotychczas musieliśmy spro­
wadzać z zagranicy, finansowego zaś dla­

tego, że w myśl umowy z Mellojnem, cała 
sprawa została tak przeprowadzona, iż 
kwoty należne koncernowi Mellona z ty­
tułu użytkowania jego patentu pozostaną 
w kraju.

Szczególne znaczenie będzie miało za­
stosowanie żelaza nierdzewnego „Arnco" 
w produkcji naszego zaopatrzenia uzbro­
jeniowego, bo pozwoli ono, w  pewnych 
kcniecznościach, uniezależnić się od do­
staw surowców zagranicznych.

Jak się dowiadujemy, produkcję że­
laza nierdzewnego „Arnco" rozpocznie w 
najbliższych dniach Huta Pokoju, która 
jak wiadomo, wchodzi w skład koncernu 
Wspólnoty Interesów.

(N .)

P l a j t a  ,, P o l s k i e j  A k u s t y k i
Komiwojażer — dyrektorem, to przesada...

i f

Kilka tygodni temu zlikwidowano osta­
tecznie przedsiębiorstwo filmowe pod na­
zwą „Polska Akustyka", zajmujące się du­
bbingowaniem filmów zagranicznych. Pla­
cówka taka (niewątpliwie

miałaby u nas rację bytu, 
gdyby była prowadzona przez ludzi nada­
jących się do tego rodzaju zajęcia. W  „Pol­
skiej Akustyce" inwestowane były dość 
poważne kapitały, należące do firmy „Te­
ofil Glocer". Bardzo ładnie, ale kierownic­
two całej firmy powierzono niejakiemu pa­
nu Leonowi Grossingerowi, byłemu 

kiepskiemu „reiseriderowi" Marconiego. 
Zupełnie zrozumiałe, że pOa tak wytraw- 
nem, fachowem i inteligentnem kierownic­
twem firma pana Glocera musiała się zała-

Historja „Polskiej Akustyki" jest jesz-

KAWIARNIA-DANCING
w  R A D J O  O G R O D Z IE  P H I L I P S A  

P R Z Y  U L I C Y  M A Z O W I E C K I E J  9

o t w a r ła  o d  g o d z in y  10  —  23

2 r i n g i  d a n c i n g o w e  
Koncerty przedpołudniowe 

Dancing od godz. 19 — 23

Ł q c z k a  k r e t y n ó w
„Dobry Wieczór" w nr. 218 przynosi 

następującą notatkę:

„BERLIN, 7-8. — Tel. wł. — Kallay, naj­
lepszy gracz reprezentacji amatorskiej Wę­
gier i środkowy napastnik Ujpesti dostał 
wczoraj ataku szału. Pogotowie ratunko­
we zawiozło go karetką do szpitala dla 
nerwowo chorych.

Atak był wynikiem bezsilnej wściekło­
ści spowodu porażki z Polską".

A  kto to mówił, 
wa bratąnki?"

„Węgiei -  Polak

cze jednym dowodem, jak bardzo nieodpo­
wiedni ludzie mogą niweczyć dobrze po­
myślane dzieła. Jeszcze warto wspomnieć 
o tem, że kierownikiem działu wynajmu 
„Polskiej Akustyki" był pan Marceli (?) 
Herszfinkiel, jedna z najśmieszniejszych f i­
gur w bra)nży filmowej. Ten sam pan 
Herszfinkiel

był ongiś właścicielem biura filmowego 
, „Heros", ' 

które doprowadził skutecznie do bankruc­
twa. Niema co, doskonale wybrał sobie 
współpracowników dyrektor Glocer! Może 
będzie miiał (nauczkę na przyszłość. Na sta­
nowisko dyrektora placówki bądź co oądź 
artystycznej nie angażuje się komiwoja-

1-  • ’

Znów zmuszeni jesteśmy cytować „Mały 
Dziennik" z Niepokalanowa. W  nr. 218 
w rubryce: „Czy wiecie, że..." znajdujemy 
taką oto wiadomość:

„W miejscowości Alberta, w Stanach 
Zjednoczonych istnieje owad, zwany Gryl- 
loblatte, który może żyć jedynie w tempe­
raturze zero stopni. Owad ten żyje insek­
tami zamrożonemi".

Co za przemyślny naród, ci Ameryka -lie. 
Nawet swoje grylloblatte karmią pchłami 
i pluskwami, uprzednio zamrożonemi w  
frigydairach. To się nazywa postęp...

W  powieści E. M. Szermentowskiego 
„Karjerowicz" publikowanej na łamach 
„Gońca Warszawskiego" w nr. 216’ ezy-

„Kocham panią... jeżeli Swedenborg ma 
rację, to pani jest dla mnie tą pokietą, 
którą każdy mężczyzna raz tylko jeden 
spotyka na swej drodze".

Czy mógłby nam Pan, kochany Panie 
E. M. S. wskazać adres takiej właśnie „po- 
kiety"? Sekretarz redakcji ;,Wiem Wszyst­
ko" jest wielki kat na... płeć, a nuż „po- 
kieta" podoba mu się bardziej niż zwykła 
dziewczynka.

Jeszcze raz „Mały Dziepnik", w którym 
o dziwo znajdujemy takie ogłoszene:

„Młoda przystojna inteligentna zajmie 
się gospodarstwem u starszego pana, naj­
chętniej na plebanji. Kaucja do 500 zł. 
Zgłaszać się Redakcja 28'.

Młoda, przystojna, u starszego pana n'a 
plebanji? A  fe, braciszkowie...

Niedzielny numer I.K.C. w ogłoszeniach 
drobnych przynosi taki kwiatuszek:

„Każda kureczka ma kogucika — wężo­
wa ma sobie węża, a ja szukam dobrego 
męża! Zgłoszenia do I. K. C. Kraków, Wie­
lopole 1, pod „W siódmem niebie".

Bogiem a prawdę mówiąc, czy pani u- 
waża, że kogucik i wąż to tosamo? W  
każdym razie, radzimy przed krokiem de­
cydującym sprawdzić, czy kogucik ma do­
statecznie giętkiego wężyka.

W  tymże numerze I.K.C. znajdujemy 
inne ogłoszenie:

„Młody, mogący się podobać izraelita 
ożeni się za wyrobienie posady. — Zgło­
szenia I. K. C. Kraków, Wielopole 1 — pod 
„24 lata".

No i czy enaeki nie mają racji, że naj­
bardziej sprzedajni są: żyay, masony i cy­
kliści?

Zecerzy drukarni w której powstaje 
„Wiem Wszystko" za wszelką cenę starają 
się wyrobić nam Opinję najbardziej pra­
cowitego tygodtaika w  Polsce. W  nr. 29 
czytamy:

„Redakcja i administracja czynne co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 1-ej do 13-ej”.

Dwanaście godzin na dobę... I  to wszy­
stko dlatego, żeby... wiedzieć wszystko!

Stary pies.
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